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DANUTA BICZEL  

  Owce i chmurki

Na małej rzeczki brzegu 
Pasą się cztery owce w szeregu. 
Patrzą one w rzeki głębinę. 
I mówią: - cztery owce płyną. 
 
Patrzą z nieba cztery chmurki 
I widzą cztery owcze figurki. 
Mówią: - uwierzyć tutaj trzeba, 
Pasą się cztery chmurki z nieba. 

  Słowa

Nie ma droŜszych słów –  
Wiosna, 
Ojczyzna, 
Matka. 
Od serca to mów, 
I powtarzaj znów. 
Nie ma waŜniejszych słów. 

  Szpak 

WłoŜył czarny frak, 
Zawiązał czarną kokardę, 
Zagwizdał szczerze szpak 
I postanowił twardo: 
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Koncert wam dzisiaj dam, 
Piosenką urzeczony, 
Melodie nowe mam 
Z południa przywiezione. 

  Sen 

Bardzo spać chce mały sen, 
Męczył się przez cały dzień. 
Łapie się za senną głowę: 
- Gdzie ja będę dziś nocował? 
 
Przyskakała waŜka mała 
I strapiony sen ujrzała. 
Wkrótce oświadczyła waŜka: 
- Wezmę teraz cię pod paszki, 
 
Ulokuję na swym grzbiecie, 
Wnet zaniosę do swych dzieci. 
I w pokoju ich, kochany, 
Będziesz spał do rana. 

SIARHIEJ CZYHRYN 

śabcie i kapcie 

Dwie siostrzyczki Ŝabcie 
Kupiły sobie kapcie. 
I w te kapcie Ŝabki 
Obuły swe łapki. 
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W błocie wciąŜ tańczyły, 
Kapcie pogubiły. 
Trzy dni płaczą Ŝabcie, 
Kto znalazł ich kapcie? 

 
 

  Tańce 

 

Komarek zdziebełko 
Zapalił światełko. 
Widno na podwórku. 
Z kogutem swym kurka 
Tańczyć zaraz będą. 
Całkiem pusta grzęda  
Zasmuciła lisa. 
- Będę głodny dzisiaj. 

JÓZEFA DROZDOWSKA 

  Szpaki dziwaki

Na telefonicznym drucie  
siedzi szpak w jednym bucie. 
A w ogródku na sztachecie  
drugi szpak w berecie. 
Trzeci szpak w chusteczce w kratkę  
spaceruje po rabatce, 
Czwarty nosi okulary  
i tornister jakiś stary. 
A ten piąty najdziwniejszy  
w spodniach pumpach i kaloszach. 
A juŜ szósty najśmieszniejszy  
w kapeluszu i bamboszach. 
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Siódmy szpak ostrzyŜony jest na jeŜa  
ósmy przebrał się dziś za Ŝołnierza. 
A dziewiąty wraz z dziesiątym  
w płaszczach dawno juŜ niemodnych. 
Szpaków tyle ile palców u mych dłoni  
kto z was zechce na swych rączkach ich 
       przypomnieć?
   
  Zima 
 
A co z ptakami,  
które zostały w kraju  
z nami? 
 
Co z jemiołuszkami, 
sikorkami 
i wróblami? 
 
Nie mają przecieŜ  
zimowych butów  
ani spiŜarni  
z zapasami. 
 
Co z porzuconymi  
w parku  
kotami  
i psami? 
 
Ziarenek kilka,  
miseczkę mleka  
i ciepły kąt  
im dajmy! 
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  Kołysanka
 
 Za oknem gwiazdy dwie 
kot bury w chmurach mknie.  
Gdy spać nie będziesz mógł  
sen podaruje ci.  
Od księŜyca wezmę nić 
od gwiazd wypoŜyczę igłę.  
I złoty płaszcz 
bajeczny senny płaszcz uszyję  
byś mógł spokojnie spać.  
I kota w chmurach schwycę 
i gwiazdy ci nachylę. 
 
 
  Jak to szczotka narzekała 
 
Zamiatała szczotka podłogę 
narzekała od rana:  
Wszyscy śmiecą tu sobie 
A ja jedna do sprzątania. 
 
Narzekała szczotka na pracę: 
szuru – szuru nie mogę. 
Tutaj papier ktoś rzucił 
Tam rozdeptał jagodę. 
 
Jeszcze chwila i krzyknę  
wszyscy w kąty się skryją. 
Potem wyjdę przez okno  
niech beze mnie tu Ŝyją. 
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UŁADZIMIR FILIPOWICZ 

  Len 
 
Za naszym miastem, -  
To ujrzeć trzeba, 
Len juŜ wyrasta 
I kwitnie niebem. 
Niesamowite –  
Cuda bez końca, 
Len swym błękitem 
Z niebem się złączył. 
  
  Arbuz

Góra na przeszkodzie, 
Wyrósł arbuz w ogrodzie. 
ChociaŜ mam lat sześć, 
Nie mogę go nieść, 
Próbowałem toczyć, 
Wyszły z orbit oczy. 
Wreszcie rozłupałem –  
Mam pestki wspaniałe. 
 
 

ŁARYSA HENIUSZ 
 
  Las 
 
Nie było smutno w lesie, 
KaŜdy Ŝył tu, jak chce się. 
Głos rozmaitych ptaków 
Płynął wzdłuŜ leśnych szlaków. 



—11— 

Biegał zajączek mały, 
Orły nad lasem fruwały, 
śubr tu potrząsał brodą, 
Była wspaniała przygoda. 
Trwało Ŝycie wspaniałe –  
I dorosłym i małym. 
Z północy chłodnej niebawem 
Straszny wilk się pojawił, 
I powiedział: 
– Zwierzęta, 
Rządzę w leśnych odmętach. 
Rozkazuję poddanym: 
sarny pędzić z polany. 
Niedźwiedź niech śpi w barłogu! 
Niech się nie plączą zające 
Po mojej leśnej łące. 
śubry – włóczęgi tylko, 
Niech wyją tak jak wilki. 
 
Zwierzęta płaczą nad losem, 
Nie słyszą nawet swych głosów. 
Puszcza wyje, nie milczy, 
Na jednej nucie –  wilczej. 
A kto do mnie się wtrąca –  
Nie ujrzy więcej słońca. 
 
Biegł leśną ścieŜką Oleś ... 
Widzi wszędzie niedolę. 
Cichną drzewa, gwar ustał, 
Las bez ptaków, las pusty. 
Stary las całkiem milczy. 
Wszędzie tylko ślad wilczy. 
Wilk wciąŜ zgrzyta zębami 
I się kłóci z Ŝubrami. 
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Co za zwyczaj w dąbrowie! 
Nie zagryza wilk owiec, 
Tylko listeczki skubie, 
Wyjąc udaje Ŝubra. 
Wilk głośno zawył w lesie 
I spotkał raptem Olesia. 
- Ty będziesz moim sługą, 
I wyć, jak wilki długo! 
 
Oleś wziął kij dębowy, 
Rzucił w wilka bez słowa 
Krzyknął: 
- śubry – mocarze! 
Niech tu ten się pokaŜe, 
Kto ma zęby i rogi! 
Na wilka! 
Wilk – w nogi. 
śubry wilka dopadły, 
Kłuły go, gdzie popadło. 
 
Spokój znowu nastał w lesie. 
Słowik śpiewa dla Olesia. 
Skaczą z drzewa wiewiórki, 
JeŜyk stoczył się z górki. 
Na polanie piosenki, 
Skaczą sprytne sarenki. 
Przyleciały Ŝurawie. 
Zbiegowisko na trawie. 
O tym mówi się tylko, 
śe pozbyli się wilka. 
Radość ogromna w lesie, 
Wszyscy chwalą Olesia. 
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JAN LEOŃCZUK 
JAN ANDRZEJ LEOŃCZUK 

ANTONI ŁUKASZ LEOŃCZUK 
 

  *** 
 
Tak chciałbym być dębem mocarnym  
rósłbym ciągle w górę  
i przepędziłbym znad domu  
wielką czarną chmurę 
 
I nawet kiedy piorun  
wyjrzałby zza chmury  
strzelałbym jak z procy  
Ŝołędziami 
 
Tak chciałbym być dębem mocarnym 
z rozłoŜystymi konarami 
Oj śpiewałbym razem śpiewał 
z dobrymi ptakami 
 
 
  *** 
 
Zaśnijcie lasy  
zaśnijcie 
uciszcie swoje wołanie 
niebo przedziurawione snami 
złocistymi gwiazdami 
zaśnijcie stare bory 
zaśnijcie 
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Niech nie jęczą piły  
i niechaj lęk się nie sroŜy  
kiedy szczękają topory  
zaśnijcie zbolałe lasy  
zaśnijcie 
Śpij lesie mojej kołyski 
mojego wędrowania 
z miękką poduszką mchów 
wrzosów 
pamięci 
i trwania 
 

  *** 
 

Nie budźcie lasu  
nie budźcie  
stańcie na jego skraju  
aby posłuchać bajek  
w konarach uśpionych  
i w mruczeniu  
uśpionego ruczaju 
 
I pójdą wtedy z wami  
dobre duszki i stwory  
by dopowiedzieć legendy  
i przepędzić potwory   
 
I ja u bram lasu przystanę  
Z pierwszym elementarzem 
To Jaś 
To Antoś 
To las i cisza 
I pochylam się nad jego raną. 
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NASCIA  MISIUKIEWICZ 
 
  Pajączek 
 
Pajączek maleńki, 
Gdzie kupiłeś czółenko, 
By utkać sobie tkaninę, 
Która zwie się pajęczyną? 
 
Czółenka nie kupowałem, 
Ze mnie taki mistrz wspaniały. 
śe wszystko zawsze robię sam, 
Sam ja przędę, sam teŜ tkam. 
 
 
  Jemiołuszka 
 
Ptak ten u nas wciąŜ zimuje, 
Nie szczebiocze, nie kukuje, 
Je jagody z jarzębiny 
Z dzikiej róŜy i kruszyny, 
A gdy zimą mróz dokoła 
Je jagody teŜ z jemioły. 
I dlatego teŜ to miano 
Jemiołuszki jej nadano. 

 
 

SIARHIEJ NOWIK-PIAJUN 
 
  Nad kołyską
 
Nocka zapaliła  
Gwiaździste ogniki. 
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Śpij, córeczko miła, 
Czemu snu unikasz? 
 
Przy twojej kołysce, 
U twego wezgłowia 
O kocie i  myszce  
Bajkę Ci opowiem. 

Pięknie na podwórku, 
Przyszła do nas wiosna. 
Zaśnij, moja córko, 
Gdy pragniesz wyrosnąć. 
 
Na niebie gwiazdeczka 
Błyszczy szczerym złotem, 
A usnąć córeczka 
WciąŜ nie ma ochoty. 
 
KsięŜyc zza chmureczki 
Wygląda nieśmiało. 
Śpij, droga córeczko, 
Zaśnij, moja mała. 
 
 

  Wiosenny obrazek 
 

Biały bocian płynie ponad lasem, 
Słońce sypie białe promienie. 
Dźwięczą ptaków pieśni pełne krasy, 
Na cymbałach zagrały strumienie. 
 
Na murawie mrówki krąŜą w kółko 
I zielonych Ŝuczków pełznie kilka 
Wylatują z uli złote pszczółki 
A w powietrzu tańczą juŜ motylki. 
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ZOFIA OLEK - REDLARSKA 
 
 Marysia
 
Kłaniał się owies  
jęczmieniowi. 
Kłaniały się chabry  
makom,  
a ja się kłaniam  
niebu i słońcu  
i śpiewam pełnym głosem  
w upalny dzień. 
 
AŜ drŜy powietrze,  
aŜ śmieją się chabry,  
aŜ maki gubią płatki  
w upalny dzień 
 
i owies przytula chabry, 
i słońce wpada we włosy, 
i w kłosy, 
i niebo całe w piosence,  
i ta dziewczynka — w błękicie  
lipcowej sukience. 
 
 
  Jaś
 
- Włosy rozwiane 
jak grzywa rumaka. 
Oczy brązowe 
jak w słońcu kasztany, 
oczy figlarne śmieją się szczerze, 
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a usta słodziutkie jak po deserze. 
 
Puszcza Jaś statek  
na wody dalekie  
z zapałką-masztem  
i z Ŝaglem z kartek. 
 
Porywa go wiatr...  
w krainę kałuŜy  -  
zawadiacki statek,  
znika w pyle marzeń  
z podróŜy! 
 
 

ZOFIA POMIAN PIĘTKA 
 
  U szewca 
 
Przyszła do szewca stonoga: 
Proszę mi zrobić buty, 
Na jutro niech będą gotowe! 
Szewc chwycił się za głowę - 
Ile pani ma nóg?! 
Niech pan policzy po stuku 
O podłogę. 
I zaczęła paradować po pokoju. 
Szewc, pełen niepokoju, 
Liczył, liczył i wciąŜ 
Mu się myliło... 
W końcu rzekł: 
Nie przyjmę tego zamówienia, 
Nawet liczby pani nie wymienia 
I czas zbyt krótki... 
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Jeśli pani chce, to zrobię parę, 
Czyli dwa butki. 
Stonoga się oburzyła: 
Pan wybaczy, Ŝe będę niemiła. 
Co z pana za szewc, 
śe pan obułby stonogę 
Tylko w dwa buty? 
A co z resztą?! 
Gołymi piętami stukałabym 
O podłogę? 
Jak moŜna nie wiedzieć, 
śe stonoga ma nóg sto 
A nie dwie?! 
 
 
  Łąka mojego dzieciństwa 
 
Tam, gdzie cisza się tuli do trzcin,  
Gdzie jaskółki wróŜą letnie deszcze,  
Gdzie konwalie odurzają wonią,  
Gdzie wieczorem koncertują świerszcze... 
 
Gdzie się bzami myśli liliowo,  
A chabrami - chabrowo, błękitnie,  
Gdzie kaczeńce się złocą ku słońcu,  
A tatarak tak wstydliwie kwitnie... 
 
Tam wspomnienie przenosi mą duszę  
KaŜdej wiosny i lata na nowo.  
I zaczynam, jak kiedyś w dzieciństwie,  
Patrzeć na świat tak tatarakowo. 
 
Czy ta łąka dziś, po latach wielu,  
Traw zielenią i liści szkarłatem,  
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Wspomni kogoś, kto chmurom i ptakom  
Czytał wiersze  
Czytał nawet kwiatom? 
 
 
  Ballada o zabitym szczęściu 
 
W tamtym mieście,  
- Gdzie na scenę  
Podawałeś mi fiołki 
 Razem ze szczęściem.  
W tamtym mieście,  
Gdzie nad Łyną  
Kwitły dla nas  
Polne kwiaty.  
W tamtym mieście,  
Gdzie czekałeś  
Mnie na ławce  
Przed teatrem.  
W tamtym mieście.  
Gdzie w majowy,  
Wonny wieczór  
Zamiast kwiatów  
Na mym palcu  
Zabłysł błękit  
Akwamaryny. 
 
W tamtym mieście  
Ktoś wypisał  
Na kamieniu  
Twoje imię  
I czasami ktoś zapali 
Znicz pamięci; 
Polne kwiaty na kamienną 
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ZłoŜy płytę... 
Tamte miasto 
Jest bez Ciebie 
I beze mnie. 
Tylko Łyna 
Baśń opowie 
O zabitym czyimś 
Szczęściu... 
W tamtym mieście... 
 
 

JADWIGA SOLIŃSKA  
  

  Na dachu 

 
   Adamowi Strugowi 
 

Czy słońce, czy deszcz, 
czy lato, czy zima, 
on niestrudzony trwa. 
Stoi na jednej nodze, 
jak Ŝołnierz na warcie. 
Z księŜycem Ŝyje za pan brat, 
z gwiazdami, jak z siostrami. 
A dlaczego, choć wszystko 
wokół widzi, choć słyszy 
róŜne dźwięki, 
nie potwierdza radosnym - 
kukuryku! Kukuryku? 
Dlaczego wciąŜ jest smutny? 
Bo ma blaszane serce. 
 
   5.10.1999 r. 
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  Kolorowe sny 
 
    Stefanii Topoli 
 

Ten dziewanny złoty kwiat,  
to młodości mojej ślad.  
A zaś wonny zapach bzów,  
to wspomnienie moich snów.  
Były takie kolorowe, piękne,  
Ŝółte i róŜowe – 
jak kwiaty rozkwitające.  
Bardzo były mi potrzebne – 
jak powietrze, woda, słońce.  
Przedstawiały się ciekawie.  
Nie! To działo się na jawie.  
To była miłość spełniona,  
przez me serce wymarzona.  
Niosła szczęścia pełen dzban  
i ruszyła ze mną w tan.  
Moja miłość, szczęście i ja. 

     10.04.2000 r.
 

  
TATJANA SUCZKOWA 

 
  Dmuchawiec 
 

Przycupnął pod jabłonią 
Dmuchawiec jak pajęczyna. 
I zaczął on z ochotą 
Z wiatrem się szamotać, 
I puszek wnet popłynął 
Nad strojną jarzębiną
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  W lesie 
 
Chłopczyk w lesie musiał 
Pomagać swej mamusi. 
To przecieŜ nie zabawa 
Szukać poziomek w trawie. 
Mówi: - Mamusiu, nie mogę, 
JuŜ odsiedziałem nogę. 
Jagody, droga mamo, 
Bądź dobra, zbieraj sama. 
Posmutniał bardzo Tomek, 
Nie znalazł on poziomek. 
Ale dlaczego chłopak 
Umorusany sokiem? 
 
 

WIKTOR SZWED
 

  Nocna orkiestra 
 

Świerszcz zagrał za kominem  
Cichutko na skrzypeczkach.  
Melodie smętne płyną  
Do kota na zapiecku. 
 
Rodzinka much na szybie  
Zagrała na cymbałach,  
Rapsodia jakaś niby  
Na chwilę zadźwięczała. 
 
Akordy milkną, cisza,  
Pająki dwa, krzyŜaki,  
Dzieciaki swe kołyszą  
W srebrzystych hamakach. 
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  Tęcza 
 

Chmury zalały niebo czyste.  
Na ziemię lunął deszcz rzęsisty.  
Napiła się do syta gleba,  
Więcej wilgoci jej nie trzeba.  
Zza chmur wyjrzało juŜ słoneczko  
I przewiązało je wstąŜeczką.  
Znów wybiegł Adaś na podwórze,  
Kolorów pełną gamę ujrzał,  
I pomysł zrodził się gotowy,  
Tę piękną tęczę namalować.  
Do pracy mając chęci szczere,  
Farb zaczął szukać i papieru.  
A gdy juŜ zabrał się do dzieła  
Tęcza się całkiem rozpłynęła.  
Więc chłopiec biedzi się i męczy:  
Jakie są te kolory tęczy? 

  Letni ranek 
 

O świcie koguty 
Budzą się w kurniku 
I na czterech nutach 
Pieją ku-ku-ry-ku. 
 
Niby budzik budzą  
Wieś po nocy krótkiej,  
Z chat wychodzą ludzie  
Sennie, po cichutku. 
 
Budzi się skrzydlaty  
Świat, odwieczne grajki.  
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W dwuszeregu chaty  
Zapykały fajki. 
 
Gotów znów do czynu  
Lud nasz spracowany,  
Pracą rozpoczyna  
Słoneczny poranek. 

  Lata wiatr skrzydlaty 
 

Groźny wiatr skrzydlaty  
WciąŜ po świecie lata.  
Napędza wichury,  
Goni ciemne chmury, 
Zanim złość mu minie  
Wiele szkody czyni.  
Wyrywa czasami  
Drzewa z korzeniami.  
Bywa wsi postrachem,  
Zrywa z domów dachy.  
Mocuje się potem  
Ze spróchniałym płotem,  
Zmęczony zaś ginie  
Gdzieś w wiejskim kominie. 
 
 

  Jagody 
 

Wypatrują oczętami  
Dzieci jagód pod listkami. 
Spójrz: jagodę mam figlarną. 
Jaką być powinna? 
Czarną. 
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To dlaczego jest czerwona? 
No bo jeszcze jest zielona. 
 
 

  Babcia gotuje wieczerzę
 

JuŜ kartofelki w rondelku,  
Wody bulgocą bąbelki.  
Wrzenie się dłuŜy i dłuŜy...  
Babcię aromat odurzył. 
 
Wreszcie gotowa wieczerza...  
Gdzie się zapodział talerzyk? 
Wzrok jej na łóŜko się toczy,  
Babcię sen przemógł, zamroczył 
 
 

  RóŜowy sen 
 

Przyszedł do łóŜeczka,  
Siadł na skraj poduszki,  
Zaczął szeptać dziecku  
Bajeczki na uszko. 
 

l wciąŜ baje, baje,  
Bajki bez pośpiechu,  
Twarz dziecka muskają  
Łagodne uśmiechy. 
 

Gdy zbudzi się rano  
Po nocy córeczka,  
Mamusi kochanej  
Opowie bajeczki. 
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  Śmiechu pełen wór 
 

Przez bielutki śnieg 
Diabeł czarny biegł. 
Raptem ujrzał czart rogaty 
Na swej drodze wór pękaty. 
Szarpnął mocno sznur 
l rozwiązał wór. 
Było wesołości sporo 
Z owym pełnym śmiechu worem, 
Spotkał diabła pech, 
Rechotał wciąŜ śmiech. 
Co za rzecz niesamowita! 
Diabeł ruszył więc z kopyta, 
AŜ zaparło dech. 
Rechotał wciąŜ śmiech. 
Dotąd diabli dniem i nocą 
W grząskim błocie wciąŜ rechocą. 
Bo to jak na złość 
Śmiech im daje w kość. 
Boją się, Ŝe im sądzone 
Tu od tego śmiechu skonać... 
WciąŜ prowadzą spór: 
Jak śmiech wpędzić w wór. 

  Na podwórku 
 

Raptem strach obleciał kurkę:  
Pies kły szczerzy na podwórku.  
Kogut wybiegł teŜ z kurnika – 
Zapiał groźnie: Ku-ku-ry-ku!  
Pies za uchem się podrapał,  
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Z budy swej wysunął łapę – 
Kogut frunął aŜ na płot,  
Gdzie struchlały siedział kot.  
Nie wychodząc ze swej budy,  
Pies spokojnie drzemie z nudów. 

  Koza i łoza 
 

Co ty rysujesz? 
Kozę i łozę. 
A gdzieŜ ta łoza? 
Zjadła ją koza. 
Nie ma i kozy. 
Jak ma Ŝyć bez łozy? 
 
 

MAŁGORZATA SZYSZKO-KONDEJ 

 Co to jest tęsknota? 
 
Przypływa po cichutku. I rozlewa się od czubków włosów do 
małego palca u nogi. Trochę piecze, trochę ściska w środku.  
MoŜe jest fotografią dziadka, który pozwalał taplać się w kałuŜy? 
Muszelką znad morza, znalezioną po wielkim deszczu, tuŜ obok 
granatowej skały?  
A moŜe tęsknota jest tęczą?  Zachwyca przez chwilę. Później 
łagodnie znika, pozostawiając po sobie Ŝal i wspomnienie? 
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 Co to jest szczęście? 

- Jasiu, gdzie idziesz? 
- Szukać szczęścia - odpowiedział. 

I poszedł. Do lasu, bo moŜe szczęście rośnie jak grzyby  
po deszczu. Do sklepu, bo moŜe leŜy na półce z balonikami.  
Na autostradę, bo moŜe pędzi autem w stronę słońca.  
A szczęście nie ukrywało się wcale. Pachniało zupą  
pomidorową. Merdało ogonem. I puszczało oko do tych,  
którzy go nie szukają. 

 Co to jest płacz? 

Ile łez potrzeba na płacz?  
Jedna to za mało. A siedem?  
Liczyłam na pinezkach. I ukłułam się w palec.  
Wtedy naprawdę się rozpłakałam. 

- Osiem, dziewięć, trzynaście, piętnaście... – łzy płynęły mi 
po policzkach. 

-  I tak za mało, Ŝeby posolić zupę! – weszła Iza i zrobiła 
głupią minę.  
Roześmiałam się. I teraz śmiech płynął mi po policzkach.  
Płacz i śmiech. Śmiech i płacz. To chyba są bracia!  

Co to  jest smutek? 

- Namalujmy smutek! – prosi Kasia.  
- Dobrze. 

Maluję szaroburą chmurę na granatowym niebie. 
Kasia wybiera kredkę czerwoną i niebieską. Zagryza w skupieniu 
wargi. Od czasu do czasu drapie się po głowie.  
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- Gotowe! – pokazuje mi swój rysunek. 
Kartka jest czerwona w niebieskie kropki. Cała.  
Od góry do dołu. Od boku do boku.  

- No... wiesz! – jąkam ze zdziwienia. 
- Mój smutek jest czerwony w niebieskie kropki –  

tłumaczy spokojnie Kasia. –  Taki, jak mamy sukienka,  
kiedy odprowadzała mnie do szpitala.  
 

 Co to jest złość? 

Złość jest jak balon.   
Nadyma się i pęcznieje, grubieje i rośnie. I juŜ zajmuje cały  
pokój, od ścian po sufit. Jest wszędzie –  w krzyku,  
kubku spadającym na podłogę, w oczach pełnych błyskawic.  
AŜ strach! 
Złość uwielbia się gniewać. Chętnie na drobiazgi. Zepsuty  
długopis, klucze, których nie moŜna znaleźć, plamę na bluzce. 
Wtedy czerwienieje, tupie, wrzeszczy, trzęsie się.   
Jeszcze moment... I pęknie z hukiem. 
Pamiętaj, lepiej być od niej z daleka. Na przykład pod stołem  
z długą serwetą.  

 Co to jest marzenie? 

Myślałem, Ŝe marzenie ma skrzydła i fruwa. Trochę jest jak me-
wa, a moŜe jak bańka mydlana? Chciałem je schwytać albo przy-
najmniej dotknąć. Wspiąłem się na palce, wyciągnąłem rękę wy-
soko, coraz wyŜej... 

- Mam! – wrzasnąłem z całej siły. W ręku ściskałem ogon.  
I to wcale nie cały. Zaledwie koniuszek, drobne piórko marze-
nia. Trzymałem je mocno. I poczułem jak unoszę się w górę.  
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ANDRZEJ WYDMIŃSKI 

  Baju – Baju
 

Niedaleko lasku, nad brzegiem ruczaju, leŜy mała osada. 
Są dzieci co ją znają. 
Wszystko tam jest inne, niŜ w księgach podają. 
Gwiazdy wcale nie świecą, to nie w ich zwyczaju. 
Deszcze nie padają. Słońce jest niebieskie. 
A wiatr jeździ tramwajem, bo i tramwaje tam mają. 
 

Woda płynie pod prąd, a z ziemi czubami drzewa  
        wyrastają! 

Jabłka są kwadratowe. Śliwki pestek nie znają. 
Wiśnie są jak balony, którymi dzieci latają. 
Orzechy rosną bez łupin. 
Gruchy to dopiero mają brzuchy! Jak słonie, 
a bywa, Ŝe i jak  słonie, trąby mają. 
 

Truskawki sterczą na płotach. 
Poziomki na trawki się nawlekają. 
Do kanek wskakują maliny. 
A krasnale, kiedy wszyscy śpią, 
znoszą jagody i Ŝurawiny. 
 
Nikt rybek nie łapie. Grzyby pod ręce chadzają.  
Natomiast śliczne kwiaty nic-tylko wąchają.  
A kto gra w dwa ognie? Jasne, komary grają.  
Motyle nie machają skrzydełkami, a przecieŜ fruwają!  
ZboŜe sieje się samo, samo się zbiera i miele.  
Same pieką się chleby i ciasta na niedziele. 

Burze, gdy są, to w szklance wody,  
     i bardzo szybko  mijają.
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Wieczory wstają rankiem. Świty spać się kładą. 
Noce są tak smakowite, jak tort przekładany czekoladą.  
Rowery, gdy im się kaŜe, jeŜdŜą pod ramę same.  
Auta szybują w powietrzu. Furmanek nie ma, bo po co?  
A motocykle, jak zwykle, chodzą po ulicach i psocą. 
 
Nigdzie nie ma szpinaku, ani mleka z koŜuchem. 
Nikt nie musi myć zębów. 
Nikt rano nie wstaje. 
W telewizji są same bajki, 
a do wszystkich posiłków dobry kelner lody podaje. 
 
Dorośli jedzą nosami, ustami wąchają, 
uszy słuŜą im do patrzenia, a oczyma słuchają. 
No i spacerują tyłem do przodu  
i mówią dziękuję, gdy coś dają. 
 
Po zakupy chodzą pajace,  
natomiast lalki sprzątają. 
Misie, Ŝyrafy i małpki robią na drutach sweterki,  
Pan listonosz zamiast listów  
roznosi wyłącznie cukierki. 
 
Domy nie stoją lecz leŜą. 
Okien w ogóle nie mają. 
Schody są tylko na dachach, a drzwi spod nieba wystają. 
Zimy nie ma tam wcale.  
Cały rok trwa 
piękne lato. 
 
Mamy są ciągle wesołe, 
a tata jest kochanym tatą. 
 



—33— 

Zabawki dzieci słuchają i znoszą im prezenty, 
tak Ŝe zupełnie jest niepotrzebny Ŝaden Mikołaj Święty. 
 
Świnki mówią ku-ku-ryku, a kury kąsają.  
Psy miauczą. Koty szczekają. 
Krowy rŜą, a konie ćwierkają. 
JeŜe łaŜą po drzewach. DŜdŜownice kumkają. 
 
Lisy jeŜdŜą na wrotkach, a wilki cukrowe faje palą. 
Gołębie grają na skrzypcach. 
Kaczki śpiewają. 
Łabędzie z dziećmi pływają . 
 
Dobre wróŜki bajdy bają… Osada to dziwna, 
a zwie się BAJU - BAJU. 



—34— 

Spis treści 

DANUTA BICZEL 
Owce i chmurki ..............................................................  5  
Słowa ..............................................................................  5  
Szpak ..............................................................................  5-6  
Sen ..................................................................................  6  

SIARHEJ CZYKWIN 
śabcie i kapcie ................................................................  6-7  
Tańce ..............................................................................  7  

JÓZEFA DROZDOWSKA 
Szpaki i dziwaki ..............................................................  7-8  
Zima ................................................................................  8  
Kołysanka .......................................................................  9  
Jak to szczotka narzekała ................................................  9  

UŁADZIMIR FILIPOWICZ 
Len ..................................................................................  10  
Arbuz ..............................................................................  10  

ŁARYSA HENIUSZ 
Las ..................................................................................  10-12  

JAN LEOŃCZUK 
*** (Tak chciałbym być dębem mocnym) ......................  13  
*** (Za śnijcie lasy) .........................................................  13-14  
*** (Nie budźcie lasu) ....................................................  14  

NASCIA MISIUKIEWICZ 
Pajączek ..........................................................................  15  
Jemiołuszka ....................................................................  15  

SIARHIEJ NOWIK-PIAJUN 
Nad kołyską ....................................................................  15-16  
Wiosenny obrazek ..........................................................  16  



—35— 

ZOFIA OLEK-REDLARSKA 
Marysia ...........................................................................  17  
Jaś ...................................................................................  17-18  

ZOFIA POMIAN-PIĘTKA 
U szewca .........................................................................  18-19  
Łąka mojego dzieciństwa ................................................  19-20  
Ballada o zabitym szczęściu ...........................................  20-21  

JADWIGA SOLIŃSKA 
Na dachu..........................................................................  21  
Kolorowe sny ..................................................................  22  

TATIANA SUCZKOWA 
Dmuchawiec ...................................................................  22  
W lesie ............................................................................  23  

WIKTOR SZWED 
Nocna orkiestra ...............................................................  23  
Tęcza ...............................................................................  24  
Letni ranek ......................................................................  24-25  
Lata wiatr skrzydlaty ......................................................  25  
Jagoda .............................................................................  25  
Babcia gotuje wieczerzę .................................................  26  
RóŜowy sen .....................................................................  26  
Śmiechu pełen wór .........................................................  27  
Na podwórku ..................................................................  27-28  
Koza i łoza ......................................................................  28  

MAŁGORZATA SZYSZKO-KONDEJ 
Co to jest tęsknota? .........................................................  28  
Co to jest szczęście? .......................................................  29  
Co to jest płacz? ..............................................................  29  
Co to jest smutek? ...........................................................  29-30  
Co to jest złość? ..............................................................  30  
Co to jest marzenie? ........................................................  30  

ANDRZEJ WYDMIŃSKI 
Baju-baju  .......................................................................  31-33  



—36— 

Wykorzystano prace dzieci z Przedszkola Samorządowego 
nr 25 w Białymstoku. 

1. Ola Daniluk „*** (Nie budźcie lasu)” 
2. Kasia Drągowska „Szpak” 
3. Julia Gołaszewska „śabcie i kapcie” 
4. Szymon Jasieńczuk „Kołysanka” 
5. Daniel Konopko „Pajączek” 
6. Kacper Krawczuk „*** (Tak chciałbym być dębem  

mocarnym)” 

Prace wykonane pod opieką
Katarzyna Klimczuk 
Dorota Kluczyk 
Irena Puciło 
ElŜbieta Pietraszewska 


